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P. R enato La Yalle, ruch liw y  ko re­
spondent G i o r  n  a 1 e d ’l  t  a 1 i a ze stolicy 
Turcyi, cieszący się osobistym i w zględam i 
p a try a rch y  konstan tynopo litańsk iego , J o a ­
chim a III, ud a ł się do rezydency i p a try a r- 
chalnej n a  Panarze i tam  s ta ra ł się wy- 
m iarkow ać, ja k i  na  W schodzie w yw rzeć 
m ógł wpływ' znany  a r ty k u ł księcia M a­
ksym iliana.

W  Na 360 sw ego dziennika (z dn ia 
27 g ru d n ia  ubieg łego  roku) tak ie  zdaje 
sprow ozdanie ze sw ego w yw iadu.

„Pogląd swój czcigodny p a try a rch a  
w spraw ie świeżego epizodu z przeglądem  
R o m a  e 1’O r i e n t e  zgodził się w yrazić 
dopiero n a  usilne m oje prośby, pow odo­
w any szczególną sw oją łaskaw ością, ja k ą  
okazuje w aszem u korespondentow i.

„A rty k u ł księcia M aksym iliana S a­
skiego — m ów ił p a try a rch a  — k tó ry  u w a­
żnie przeczytałem , nie je s t  w  rzeczyw isto­
ści tej n a tu ry , by  m ógł obrażać godność 
Kościoła rzym skiego. Zaw iera on bowiem  
niezbite p raw dy  h istoryczne, ob jek tyw nie

rozpatrywane przez wybitnego uczonego. 
Kościół rzymski, obrażając się na tę pra­
cę, pogłębia naprawdę istniejący już prze­
dział między dwoma Kościołami, powstały 
z utworzenia dogmatów, których Kościół 
Wschodni przyjąć nie je s t w stanie bez 
spaczenia nauki Chrystusowej.

„Poznawszy tedy prawdy historyczne 
w wywodach księcia Maksymiliana za­
warte, papież Pius X, którego Kościół 
Wschodni pomimo rozdziału uważa jako 
p i e r w s z e g o  m i ę d z y  r ó w n y m i ,  pod­
dawszy uważnemu zbadaniu fakty przy­
toczone w artykule księcia z ich wartością 
historyczną, nie mógł niełaskawie obejść 
się z księciem.

„Sąd ten nasz jednak, skądinąd przy­
chylny dla księcia Maksymiliana, wypa­
dnie inaczej, gdy zastanowimy się nad 
jego czynem. Powiedziano jest w Piśmie 
Świętem, że dobro każde o tyle będzie 
dobrem, o ile dobrze zostanie wykonanem. 
Książe Maksymilian zatem, zanim wszczął 
walkę, powinien był się dobrze nad tern 
zastanowić, że walka ta, lubo oparta na 
prawdziwych faktach, może wywołać — 
jak  w rzeczywistości się stało — zgorsze­
nie, które spowodować może więcej szko­
dy, aniżeli pożytku dla jego szlachetnej 
idei i że wysuwając tę kwestyę naprzód,
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nic dobrego nie uczynił ani dla Kościoła 
rzymskiego, ani dla Kościoła Wschodniego. 
My zatem, nie kochając się w. zatargach 
i zgorszeniach, dziękujemy Boga, że osta­
tnie to zgorszenie zostało zakończone po 
chrześcijańsku i pochwalamy to, że Pius X 
okazał się łaskawym dla księcia a książę, 
że się poddał swej władzy.

— Co sądzi jednak Wasza Świętobli- 
wość o istocie artykułu, nazwijmy go 
tak — inkryminowanego.

— Unia, głoszona przez księcia Ma­
ksymiliana Saskiego, jest zaiste żywo po­
żądana, lecz zarazem trudną jest do osią­
gnięcia, a w każdym razie dojdzie do 
skutku nie w ten sposób, o jakim  mówi 
książę Maksymilian. Musi ją  poprzedzić 
długa i cierpliwa praca przygotowawcza 
ze strony zainteresowanych bezpośrednio 
Kościołów. Jednak w ciągu tej pracy zja­
wić się musi z natury rzeczy wielka prze­
szkoda. Papież, wyrażając się nawet języ­
kiem kościelnym, jest monarchą absolu­
tnym i głos jego wpływ wielki wywierać 
może na cały świat katolicki. Stanowisko 
zaś Kościoła Wschodniego, rządzącego się 
demokratycznie, nie je st to samo, tembar- 
dziej, że jest on podzielony na kilka sek- 
cyi, z których każda rządzi się autono­
micznie i ma swoją obieralną władzę. 
W pierwszym roku naszego patryarchatu, 
staraliśmy się zebrać sądy pojedynczych 
Kościołów ortodoksyjnych w celu rozpo­
częcia układów tak z Rzymem z jednej 
strony, jak  z Kościołem anglikańskim 
z drugiej strony bezpośrednio. Muszę je­
dnak z przykrością wyznać, że zamiary 
nasze nie mogły być urzeczywistnione ze 
względu, że wszystkie Kościoły wschodnie 
oświadczyły się za utrzymaniem obecnego 
stanu rzeczy.

— A teraz?...
— Teraz pozostaje tylko mieć nadzieję 

w Bogu.
— Ale, dajmy na to, że projekt ten 

je st możliwy do spełnienia; na jakiej pod­
stawie mógłby się on oprzeć?

— Na pytanie to nie możemy odpo­
wiedzieć nawet w tym wypadku, gdybyś­
my chcieli wyrazić nasze osobiste poglądy.

— Czy Wasza Świątobliwość zna oso­
biście księcia Maksymiliana i co o nim 
sądzi.

— Książę Maksymilian był u nas 
z wizytą i wynieśliśmy o nim jak  najlepsze 
wrażenie, jako o osobie skromnej i bardzo 
dobrej. Sąd ten nasz jednak odnosi się 
do księcia Maksymiliana, jako człowieka, 
nie zaś kapłana, co do którego sąd nie 
do nas należy.

— Co myśli Wasza Świątobliwość 
o działalności Leona XIII na rzecz zjedno­
czenia Kościołów?

— Zamiary papieża Leona XIII hyh 
zaiste chrześcijańskie, ale działalność jeg- 
ani miała, ani też mieć mogła wpływu n 
ducha ortodoksyjnego, głównie, z powod' 
różnicy organizacyi obu Kościołów, tai 
absolutnej, tu  u nas demokratycznej.

— A w jakim  stosunku do Kościoł 
anglikańskiego znajduje się obecnie Koś 
ciół Wschodni?

— Kościół anglikański, uznając staro­
żytność Kościoła Wschodniego i takową 
poważając, zdołał dojść do porozumienia 
z nami do tego stopnia, że stosunki nasze 
są najserdeczniejsze nie tylko w obcowa­
niu, ale nawet, na mocy osobnego układu, 
w miejscach pozbawionych przedstawicieli 
duchowieństwa — mogą księża wschodm 
udzielać niektórych Sakramentów anglika- 
nom, a księża anglikańscy ortodoksom.

— Układ taki zatem je s t wstępem 
do prawdziwej i właściwej unii?

— Nie, gdyż skoro dobra wola obu 
stron doprowadziła do ustanowienia do­
brych stosunków między Kościołem an­
glikańskim a Wschodnim prędzej aniżeli 
z Rzymem to jednak różnica dogmaty­
czna między anglikanam ia nami jest dale­
ko większą aniżeli pomiędzy nami a Rzy­
mem.

— A ze starokatolikami?
— Ze starokatolikami nie mamy ża­

dnych stosunków. Żądają oni oddawm 
zjednoczenia z Kościołem Wschodnim 
który jednak nie może zgodzić się na nie 
które ich dezyderata. Muszę dodać, że pe 
wna ich część, mieszkająca w Londynie 
zapragnęła z nami się zjednoczyć bezwa-
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runkow o, bez staw ian ia  żadnych  p o s tu ­
latów  i obecnie podanie to  rozpatryw ane 
je s t  drobiazgow o przez Synod.

— P róbą zjednoczenia R zym u z K on­
stan tynopolem  był, jeżeli się nie m ylę, k o n ­
gres w W elehradzie na  M oraw ach w r. 1909. 
Jak i w pływ  w yw arł ów kongres?

— Kościół k o n stan ty n o p o litań sk i był 
zupełnie obcy n a  ty m  kongresie , k tó ry  
przedew szystkiem  zajm ow ał się celam i 
w szechsłow iańskim i.

— W  w ażnej spraw ie zjednoczenia Ko­
ściołów jak ie  m a znaczenie k w esty a  k a ­
lendarza?

— K w estya kalendarza  — bez w ątp ie­
n ia—m a znaczenie drugorzędne, n iem niej 
jed n ak  w yw iera  ona w ielki w pływ  na 
chrześcijan  w schodnich . K w estya ta  po­
siada dw ie składow e części: naukow ą 
i relig ijną. Jeżeli zw rócim y się z badaniem  
do s tro n y  relig ijnej, to  d la niej pod w pły­
w em  bad ań  m ogą w ypaść rozliczne w nio­
ski. Jed n ą  z racyi, ja k ą  przeciw nicy r e ­
form y da ją  je j zw olennikom , je s t  ta , że 
nielogiczną byłoby rzeczą porzucać k a ­
lendarz  naukow o niedokładny, ja k  ju l ia ń ­
ski, dla rów nież naukow o niedokładnego, 
jak im  je s t  g regoryańsk i. My osobiście 
sądzim y, że k w esty a  ta  pow inna być w y­
czerpująco zbadana, pod różnym i je j k ą ­
tam i, i że jeżeli porzucim y ostatecznie 
s ta ry  kalendarz to  ty lko  w tedy , g d y  n au k a  
powie osta tn ie  o nim  słowo."

K orespondent w łoskiego dziennika 
kończy sw oją opowieść następu j ącem i 
słow y:

„Żegnając się ze m ną, czcigodny pa- 
try arch a  włożył n a  m nie obowiązek prze­
słania za pośredn ictw em  „G iornale d l ta l ia "  
jego  ojcow skiego pozdrow ienia w szystk im  
chrześcijanom  w schodniego  obrządku, tak  
unitom , ja k  nie, m ieszkającym  we W ło ­
szech."

Cała ta  rozm ow a p a try a rch y  k o n s tan ­
tynopolitańskiego z p. R enato La Valle 
w ykazuje, ja k  ostrożnie, z ja k ą  rozerw ą 
w yrażał się ten  dosto jn ik  Kościoła W sch o ­
dniego, o papieżu. Joach im  III — zajęty  
swą m yślą zjednoczenia Kościołów— om ija 
staranie to  w szystko, co Zachód m ogłoby

urazić, nie chce m ówić o tern, co uw aża 
za spraw ę dalekiej przyszłości. K orzysta 
p rzy tem  z okazyi, by  za pośrednictw em  
p rasy  okazać sw oje ojcow skie serce tym , 
k tó rzy  pod p ięknem  niebem  Italii trz y ­
m ają  się s ta ro ży tn y ch  obrządków  W schodu.

Miał racyę czcigodny p a try a rch a  m ó­
wiąc, że przepaść dziś n iep rzeby ta  dzieli 
W schód z Zachodem , gdyż k w esty a  zje­
dnoczenia Kościołów—ja k  nam  się zda je— 
n a  in n y ch  przedew szystk iem  podstaw ach  
pow inna być oparta.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Zarząd głów ny do sp raw  gospo­
d arstw a  m iejscow ego przekazał Radzie 
m in istrów  re fe ra t w spraw ie w prow adze­
n ia sam orządu  ziem skiego w K rólestw ie 
Polskiem .

— Prace Dumy państwowej. Bieżąca 
sesya D um y państw ow ej trw a ła  64 dni, 
t. j . od 28 października do 30 g rudn ia . 
W  ciągu  tego  czasu D um a odbyła 38 po ­
siedzeń i rozpatrzyła 68 p ro jek tów  u s ta ­
w odaw czych. Z tej liczby 62_ p ro jek ty  
przyjęto, a 6 odrzucono. Z w ażniejszych 
pro jek tów  przyjęto  w p ierw szem  czy tan iu  
ty lko  je d e n  — o szkołach e lem en ta rnych . 
Pozostałe p ro jek ty  są drobne. P rasa  p e ­
te rsb u rsk a  w obec tego tw ierdzi, że obec­
n a  sesya D um y była mało produkcy jna . 
Rząd w ciągu  sesyi w niósł 23 p ro jek ty  
praw , a w ycofał 11. Członkowie D um y 
w nieśli 13 pro jek tów  praw  i 18 in terpe- 
lacyi. Pozostaje do rozp atrzen ia  w ko- 
m isyach  21 in terpelacy i^  331 projektów  
ustaw odaw czych  i 65 w nioski.

— Projekt szpitala w Łodzi. P ro jek t b u ­
dow y szpitala, z u s łu g  k tó rego  ko rzy sta ły ­
by  przew ażnie sfery  robotnicze, w chodzi na 
drogę urzeczyw istn ien ia . Grono lekarzy, 
przy  pom ocy k ilku  kapitalistów , zam ierza 
wznieść odpow iedni b u d y n ek  w edług  o s ta ­
tn ich  w y m ag ań  h y g ien y  i techniki, w k tó ­
ry m  m ieściłyby się oddziały dla chorób w e­
w nętrznych , zew nętrznych  i h iru rg icznych . 
U staw a pro jek tow anego  szp itala  ju ż  op ra­
cow ana, a zgrom adzony d rogą udziałów  
kap itał, w ynosi ju ż  przeszło 150,000 rb. 
Obecnie podjęto s ta ran ia  u  władz, w  celu 
zatw ierdzenia p ro jek tu .
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—  B u d ż e ty  m ia s t .  Warszawski urząd 
gubernialny zatwierdził na rok 1911 bud­
żety miast w gub. Warszawskiej. Budże­
ty  te są następujące:

W arka — dochód 6,425 rb.
wydatki 6,060 „

Brześć Kujawski — dochód 8,021 rb.i wydatki
Łowicz — dochód 26,583 rb.

wydatki 25,583 „
Nieszawa — dochód 5,505 rb.

wydatki 5,206 „
Kałuszyn — dochód 8,497 rb.i wydatki
Nasielsk — dochód 5,695 rb.

wydatki 5,245 „
Sochaczew — dochód 12,727 rb.

wydatki 10,436 „
Mszczonów — dochód 6,648 rb.

wydatki 6,626 „
Zakroczym — dochód 6,380 rb.i wydatki
Kutno — dochód 18,937 rb.

wydatki 18,198 „
Radzymin — dochód 7,801 rb.

wydatki 7,455 „
Błonie — dochód 6,819 rb.

wydatki 6,496 „
Pułtusk — dochód 23,804 rb.

wydatki 23,745 „
Płońsk — dochód 16,289 rb.

wydatki 15,962 „
Nowy Dwór — dochód 10,536 rb.
• i wydatki

— Gazety żydowskie zaznaczają, że 
w ostatnich czasach daje się zauważyć 
w wielu miejscowościach wędrówka Ży­
dów ze wsi do miast, gdzie zwykle za­
kładają sklepiki. Przyczyną wędrówki jest 
upadek sklepów żydowskich na wsi z po­
wodu wzrastania najrozmaitszych koope­
ratyw oraz konkurencyi prywatnych 
sklepów chrześcijańskich.

— Otwarta została nowa parafia rz.-ka- 
tolicka przy kościele Zbawiciela w W ar­
szawie.

— Zmarł w Warszawie znany i za­
służony przemysłowiec Aleksander Feist. 
Zmarły przyczynił się znacznie do rozwo­
ju  przemysłu szczotkarskiego.

—  P o ż a r  w a g o n u .  D. 2 b. m. około 
g. 9 wiecz. w pociągu osobowym M  47, 
dążącym z Grodna do Suwałk wybuchł 
pożar w wagonie kl. III. Zanim wypadek 
spostrzeżono i pociąg zatrzymano, cały 
wagon stał już w płomieniach, a z w nę­
trza wydobywały się głuche jęki i prze­
raźliwe krzyki pasażerów, palących się 
i  wzywających pomocy. Ciemna i dżdżysta

noc powiększała grozę położenia, a brak 
narzędzi i wody, utrudniały ratunek. W a­
gony w pociągu rozstawiono i płonący 
wagon pozostawiono swemu losowi, zale­
wając go wodą z tendra. Służba pociągo­
wa rzuciła się na ratunek i kilka osób 
z płonącego wagonu wydobyła. Cały wa­
gon spalił się do szczętu. Ocalono z niego 
10 pasażerów mocno poparzonych i pora­
nionych. Wewnątrz wagonu znaleziono 
kilka zwęglonych trupów. Ogólna liczba 
ofiar na razie nie je st wiadoma.

— Z uniwersytetu petersburskiego 
wydalono świeżo 24 studentów, posądzo­
nych o kierownictwo zaburzeniami.

— Zmarł w Petersburgu poseł Bazyli 
Karaułow.

— W Petersburgu spłonęła willa, na­
leżąca do ministeryum spraw zagrani­
cznych. Podczas pożaru zginęły dokumenty 
z czasów cesarza Aleksandra I, mające 
znaczenie historyczne.

— D. 2 b. m. w Helsingforsie w Fin- 
landy i rozpoczęły się wybory do sejmu 
finlanckiego.

ZAGRANICZNA.

* Z W a tyk a n u .  Najnowsza praca księ- , 
cia Maksymiliana Saskiego w kwestyi zje­
dnoczenia Kościołów przeraziła Watykan. \ 
W pierwszej chwili chciano tę pracę zba- ( 
gatełizować, później jeden z kardynałów i 
rzymskich wyraził się, że tak pisać—jak 
książę Maksymilian — może tylko czło 
wiek obłąkany. Teraz zaś sam papież wy- j 
stąpił na widownię i najnowszą encykliką 
stara się osłabić wrażenie z argumentacyi i 
księcia-teologa powstałe. i

Ogłoszona w „Osservatore Romano" j 
encyklika papieża skierowana jest do ar- \ 
cybiskupów-delegatów stolicy apostolskiej p 
w Konstantynopolu, Aleksandryi, Mezopo­
tamii, Persyi, Syryi i Indyi Wschodnich s 
i dotyczy połączenia kościoła greckiego k 
z katolickim. Papież przypomina, że jego ż, 
poprzednicy od Grzegorza IX do Leona XIII r: 
nie omieszkali uczynić wszystkiego, coby o 
się mogło przyczynić do usunięcia niesz- n 
częsnego sporu. a

Papież ma to samo pragnienie, które 
Leon XIII wyraził w encyklice z r. 1894. d

Niedawno artykuł w gazecie „Roma 
e l’Oriente“ dał powód do ostrej nagany. K 
Powiedziano tam, że dogmat o pochodzę- ją 
niu Ducha Świętego nie wypływa ze słów 
Ewangelii i nie został dowiedziony przez zc 
Ojców Kościoła. Również wysoce niemą- 
drze podano w wątpliwość czyściec oraz s) 
dogmat o Niepokalanem Poczęciu, które st
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lk nieznane były św iętym  imężom pierw szych 
a- stuleci. Dalej pow tórzono oddaw na osą- 
;y dzony przez Innocen tego  X  biąd, że Paw eł 
e‘ je s t  rów ny  Piotrow i.
?■ A rty k u ł zaw iera w ięc ta k  ciężkie błę-
)D dy teologiczne, że tru d n o  byłoby  zamie- 
a'  ścić ich  w iększą ilość n a  ta k  niew ielu 
1° stron icach .
a ' Papież przechodzi do zw alczania h is to ­
id ry czn y ch b łęd ó y k ,a rty k u łu , k tó re  oburzyły  

czytelników  i ^ l f n e g o  papieża w praw iły 
w zdum ienie, poniew aż n au k ę  kato licką 

5° tak  zuchw ale wykrzyw iono.
°- _ N ajgorsza rzecz, — m ów i papież, —

że zrobiono tam  papieżom  rzym skim  za- 
r 1 rzu t żądzy władzy, podczas g d y  oni tro sz­

czyli się ty lko o w iernych. Papież mówi 
a'  . to żeby biskupi kato liccy  trzym ali się zdała 

od tej złej zarazy.
Z • P aPież m a nadzieję, że kościoły się 

zjednoczą, ale to m usi zostać uznanem  
co ustanow iły  P ism o św ięte, trad y cy a  
Ojców Kościoła, uchw ały  soborów, oraz 

LU d ek re ty  papieży-
E ncyk lika  kończy się żądaniem  prze- 

tłom aczenia je j na w szystk ie języ k i i roz­
pow szechnienia — w reszcie w yraża radość 
z pow odu, że au to r w yraził sk ru ch ę  po 
nap isan iu  tak  nieobm yślanego  a rtyku łu . 

ev W  kołach w atykańsk ich  zapew niają 
n. ze, ak t podpisanego przez księcia Maks.’ 
a- odw ołania j e s t  praw ie jednobrzm iący  z po- 
w tępieniem  jeg o  a rty k u łu  przez papieża 
lK w encyklice.
° . * Ustąpienie nuncyusza. N uncyusz pa-
Y- pieski w W iedniu G ranito di B elm onte 
nj w ystosow ał do papieża pism o, w k tórem  
D ze względu n a  s tan  zdrow ia prosi o dy- 
„ pńsyę. Papież odpowiedział, że przyjm uje 

> jego  dym isyę, w yrażając m u podzięko- 
; wanie za usług i oddane Kościołowi i za- 

eJ pew niając go o sw ojej życzliwości.
Ofiarność Czechów. Czeska Macierz 

;n szkolna otrzym ała z pow odu N ow ego Ro- 
>° f u  praw dziw ie w spaniałe dary . Oto mał- 
ro zonkowie Korbel złożyli zarządow i Macie- 
n  rzy m ilion koron, z czego pół m iliona kor. 

od siebie a d ru g ie  pół m iliona z zarządzo- 
nej przez n ich  sk ładki w śród  Czechów 
am erykańskich.

re K om itet czeskich pań  złożył M acierzy 
4- dar now oroczny 350 tysięcy  koron.

u ,Zm arłY w. A rco in sp ek to r koiejowy, 
j • Auchenka, zapisał M acierzy cały swrój ma-
3w J * »  wy sokości 300 ty sięcy  kororon.

Manuskrypty Kopernika. Jed n a  z ga- 
f  w  ^ c h o d z ą c y c h  w G dańsku pisze:
7 ” * s/ awnej  od w ieków  bibliotece uniw er- 

sf te°kiej w U psali i w  arch iw um  pań- 
stwowem w  Sztokholm ie odnalazł d r Bir-

kenm ayer, prof, u n iw ersy te tu  k rakow sk ie­
go i au to r obszernej biografii Kopernika, 
k ilka  ̂ do tąd  n ieznanych  m anusk ryp tów  
wielkiego astronom a. Najcenniej*szym je s t  
n iew ątpliw ie list, ja k i nap isał K opernik 
22 lipca 1516 ro k u  z polecenia k ap itu ły  
i b iskupa w F ro m b o rk u  do Z ygm unta  I 
kró la polskiego. L is t zw raca się do króla 
z ciężkiem i skargam i na  zakon krzyżacki, 
k tórego  członkowie, pod ług  dosłownego, 
tłom aczenia z łacińskiego, są oznaczeni, 
Jako złoczyńcy, zbójcy przydrożni i zbro­
dniarze. Cały d o k u m en t j e s t  nap isany  
przez K opernika w łasnoręcznie .“

W  Tulonie rob ią teraz  p róby  z apa­
ra tem , służącym  do obrony w ielkich ok rę­
tów  w ojennych  przeciw  a takom  łodzi pod­
w odnych. W ynalazek polega n a  sieci-cien­
k ich  gum ow ych  pasów, k tó re  się zanurza 
w trzech  różnych głębokościach w p ew ­
nej^ odległości od k ad łuba  okrętu . P rzy 
zbliżaniu się łodzi podw odnej, pasy  w ikłają 
j ą  w węzeł, a p rąd  elek tryczny, w ypusz­
czony w  decydującej chw ili z okrętu , d o ­
prow adza łódź do w ybuchu. W ynalazek  
pochodzi z A nglii.

Krążą pogłoski, że rząd  belg ijsk i 
zażąda now ych kredy tów  n a  uzbro jen ia 
w sum ie 50 m ilionów  franków  celem  u zu ­
pełnienia fortyfikacyi. Żądanie to m a być 
sku tk iem  p ro jek tu  H olandyi u fo rty fik o ­
w ania V lissingenu.

250 rocznica prasy polskiej.
D nia 3 styczn ia r. b. up łynęło  250 la t 

od ukazania  się pierw szego w Polsce p i­
sm a peryodycznego. P ism em  tem  był w y­
daw any  w K rakow ie „M erkuryusz polski 
o rd y n a ry jn y “. P ierw szy  n u m er tego  'p i­
sm a ukazał się 3 styczn ia 1661 r. „Goniec 
W ieczorny" w Na 4 podaje następu jące  
dane z dziejów tego w ydaw nictw a.

Pierw sza redakcya  p ism a polskiego 
m ieściła się w Krakow ie przy, M ałym R y n ­
ku, w  kam ien icy  Szoberow skiej; p ro top la­
stą  w szystk ich  red ak to ró w  —  i zarazem  
w ydaw ców  pism  peryod.ycznych—polskich 
był J a n  A leksander Gorczyn, po tom ek 
stare j rodziny  m ieszczańskiej.

W  chw ili pow staw ania „M erkuryusza 
i o sk iego1- is tn ia ły  ju ż  p ism a poryodyczne 
w n iek tó rych  k ra jach  E uropy  Zachodniej, 
io  tez wzór do pew nego stopn ia  był go- 
tow  — i by ły  nadzieje pow odzenia dla 
śm iałego m icy ato ra  „now inki". Nadzieje 
te nie ziściły się jed n ak . Rozpoczęty z pe-
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wnym  rozmachem, „M erkuryusz Polski" 
wkrótce zaciął jałowieć — prawdopodo­
bnie w znacznej rnierze z powodu tego, 
że Kraków był już  w tedy m iastem  pro- 
wincyonalnem, w którem już się nie ogm* 
skowało życie polityczne. Oddalony był 
zresztą od ówczesnego głównego z™dła 
wszystkich wieści zagranicznych dla Pol­
ski Gdańska, a liche poczty ówczesne 
oddalenie to czyniły dotkliwszem. Aby r a ­
tować pismo, Gorczyn przeniósł je  do
stolicy. , r , „ ,,

Ale i w W arszawie „M erkuryusz d łu­
go utrzym ać się nie mógł. Stało się z nim 
to samo, co później z tylom a innem i w y­
dawnictwam i polskiemi. Nie zdołał prze­
zwyciężyć odrazu obojętności czytającego 
ogółu — a wydawca rozpoczął go wido­
cznie ze zbyt małym kapitałem, aby móc 
pierwszy, ciężki okres przetrzym ać.

W krótce Gorczyn wpadł w długi, m u­
siał zwinąć pismo i uciekać do Krakowa. 
Tam go jednak  wsadzono do więzienia, 
skąd wykupiło go dopiero pewne bractwo 
kościelne.

Więzienie zrujnowało widać zdrowie 
Gorczyna, wkrótce bowiem po odzyskaniu 
wolności życie zakończył. Umarł w K ra­
kowie w nędzy i o głodzie — jak  tylu 
jego następców.

Po upadku „M erkuriusza", który n ie­
spełna rok wychodził, przez la t kilkadzie­
siąt musiała się Polska zadawalniać tylko 
pismami ulotnemi. Dopiero na początku 
drugiej ćwierci wieku XVIII budzi się 
nasza prasa peryodyczna na nowo do życia.

„M erkuryusz Polski" był tygodnikiem . 
W  słow ie'w stępnem  w pierwszym zeszy­
cie pisze Gorczyn, iż „umyślił w ieku te ra ­
źniejszego wiadomości przykładem  obcych 
narodów co tydzień do druku podawać i, 
ile zdolność moia zniesie, informować do­
skonale, co się godnego wiedzenia, tak 
w oyczjźnie, iako i po świecie wszystkim, 
a mianowicie w Europie i w Chrześcijań­
stwie dzieie". Pismo zawierało wiadomo­
ści polityczne ze znaczniejszych m iast 
stołecznych Europy; sprawom politycznym 
polskim poświęcano też dużo miejsca.

Jak  było zaznaczono wyżej, „M erku­
ryusz Polski" miał poprzedników w E uro­
pie Zachodniej, choć nie w całej (po mm 
dopiero ukazały się pisma peryodyczne 
a v  Hiszpanii, Danii, Norwegii, Czachach 
i na W ęgrzech). Za to był pierwszem  pi­
smem na wschodzie Europy i w całej 
Słowiańszczyźnie.

Wrzenie w Portugalii,
Wiadomości, nadchodzące z Lizbony, 

o ruchu  rew olucyjnym  w Portugalii brzmią
bardzo poważnie. i

Okazuje się, że łatwiej było dokonać 
przewrotu, niż nowy stan  rzeczy utrzym ać.
Jak  zapewniają korespondenci sytuacya 
republiki je s t  bardzo trudna.

Arm ia lądowa je s t niezadowolona, 
ponieważ nie otrzymała nagród, przyrze­
czonych za obalenie monarchii. M arynarka 
jest przeważnie przeciwrepublikańska, tak, 
że już nie 2, lecz 3 krążowniki trzeba było 
wysłać z portu Lizbony, gdyż zachodziła 
obawa, że zwrócą się przeciw m iastu. Ro­
botnicy stali się anarchistam i. Republika­
nie oszukali robotników, przyrzekając im 
zniesienie rozm aitych uciążliwych podat- 
ków a między innem i podatku spożyw­
czego, dotykającego uciążliwie specyalnie 
mieszkańców Lizbony. Tego jednak  przy- ■ 
rzeczenia nie spełnili. Robotnicy są nieza­
dowoleni i twierdzą, że wszelkie ustaw y 
przeciw katolickie nie posiadają dla robo- 
tników żadnej wartości, gdy _ przeciwnie 
wielką w artość miałoby dla nich zniesie- "
nie uciążliwych podatków. Również chłopi 
w całej Portugalii są obecnie mezadowo- i
leni, ponieważ po pierwsze ucisk ekono- -
miczny wcale nie ustał, powtóre, m as_y 
włościańskie są istotnie szczerze katolickie _ 
i oburzone kam panią przeciw Kościołowi. 1 

Klasy posiadające rozpoczęły bierny 
opór, m ający na celu poprostu wygłodze­
nie republiki. Mianowicie wszystkie swoje  ̂
m ajątki, papiery wartościowe, kapitały, ■ 
dzieła sztuki, klasy posiadające wysyłają 
system atycznie do Anglii, same zas ogra- 
niczają się zupełnie w w ydatkach nawet _ 
na ubranie i żywność. Nie m ieszkają na- 
wet w Lizbonie, lecz na przedmieściach. 
W szystkie teatry  w Lizbonie bankrutują 
Kupcy narzekają na brak  interesów, tak, 
że grozi masowe bankructw o kupiectwi 
szczególnie średniemu. . , n.

Przeciw tem u biernem u oporowi rząt i 
nie może inaczej poradzić jak  tylko w tea 
sposób, że ciągle odkryw a rozmaite spisB 
przeciwrepublikańskie i aresztuje mnosW “  
ludzi niewinnych, w skutek czego ogolnt ^  
wzburzenie ciągle wzrasta.

Rzeczywistą władzę spraw uje w LU ^  
bonie i w Oporto nie rząd ani miasto 
lecz m otłoch uliczny, który posiada bro 
jeszcze z czasów rewolucyi i może w ka< 
dej chwili wywrzeć nacisk terorystyczn,

4 - ^ r 'r  v r / n n v i r w i Q P . i P  W V W lP T a.
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W  P aryżu  u trzy m u je  się opinia, że 
sy tu acy a  w  P o rtu g alii j e s t  w praw dzie dla 
republiki, bardzo tru d n a , ale niem niej n ie ­
k o rzy stn a  je s t  ona dla kró la M anuela. P re ­
te n d en t Don M iguel m iałby ew entualn ie  
w iększe szanse, niż k ró l M anuel, k tó rego  
pow rót do P o rtu g alii by łby  w p ro st sam o­
bójstw em . M anuel pozostaw ił po sobie tak  
p rzy k rą  pam ięć w P ortugalii, że za k ilka 
la t z pew nościąby go zam ordow ano.

Jak i będzie sk u tek  ew entualnej nowej 
rew olucyi, dziś nie da się przewidzieć. 
Rząd ciągle odracza zw ołanie k o n sty tu an ty , 
k tó rą  przyrzekł zwołać n a  podstaw ie po­
w szechnego praw a głosow ania i głosow ania 
kobiet; rząd  obaw ia się bowiem , że w pro ­
w adzenie pow szechnego praw a głosow ania 
w obecnej chw ili przyw róciłoby rządy 
klery kalne.

Rozesłane doniesienia rządu  lizboń­
skiego nie zdołały osłabić zaniepokojenia 
o położenie w ’ P o rtugalii. W śród p o r tu ­
galsk ich  robo tn ików  w yw ołało wielkie 
rozgoryczenie rozporządzenie m in is tra  ro- 

3 bót publicznych, w ed ług  k tó rego  wszy- 
stk ie  s tre jk i m ają  być na  8— 12 dn i przed 
rozpoczęciem  zgłaszane u  w ładzy. Także 
popularny  k ap itan  m arynark i, M achado 
Santos, k tó ry , ja k  m ówią, głów nie przy- 

y czynił się do zw ycięstw a rew olucyi, pod- 
l6 nosi ciężkie oskarżenia przeciw  obecnem u 
i rządowi, k tó ry  zan iedbuje sw oich obowią- 
y zków. Popiera on żądanie w ypędzenia 
e. urzędników , w yzysku jących  ludność. 
ie W ed ług  gaze t parysk ich , w Lizbonie 
y sy tuacya je s t  bardzo niepew na. Rząd 
ją  obawia się w alk  ulicznych. N ader groźne 
.g. je s t zachow anie się robo tn ików  w szystk ich  
ret zawodów, k tó rzy  obecnie s tre jk u ją  i s ta ­
ja, w iają tak  w ygórow ał'e  żądania, że są 

one niem ożliwe do spełnienia, S tre jk  się 
ją rozszerza. Czy w  razie rozruchów  ulicz­
ki; nych rząd będzie m ógł liczyć na wojsko 
^  i m arynarkę, je s t  bardzo niepew ne.

„Tim es" donosi: Mimo w szelkich za- 
ząj przeczeń rządu  po rtugalsk iego , m nożą się 
^ei objawy, iż w Lizbonie oczekiw ać należy 
jglj szybko now ego przew rotu . C h arak te ry ­
zuj styczne je s t, że w ielu portugalczyków  
5Pi( zakupuje flagi angielskie, aby  w razie 

rozruchów ulicznych w yw iesić je  i w  ten  
Lii sposób oddać się pod opiekę A nglii. 
ist( W szkołach rozpoczął się stre jk .
Oloi „D aily M ail“ donosi: Poseł angielsk i 
kai w Lizbonie zażądał od sw ego rządu  na- 
;zn! tychm iastow ego w ysłan ia  trzech  okrętów  

wojennych do Lizbony.

Zamordowanie proboszcza.

W e w torek  o g. 8 wieczorem , przybyło 
do plebanii w Dziedzicach ' trzech  b an d y ­
tów . Proboszcz odm aw iał w łaśnie wówczas 
m odły wieczorne. B andyci zażądali od 
księdza Macoszki pieniędzy, a g dy  ten  p o ­
biegł do drzwi, w idocznie zam ierzając 
wezwać pomocy, bandyci strzelili, tra f ia ­
ją c  proboszcza w głow ę, poczem, kiedy 
ten  ra n n y  upadł, rozbili biurko, sk rad li 
k ilka tysięcy  koron i zbiegli.

Podobno o godz. 9-ej w ieczorem , n ie ­
opodal Dziedzic, żandarm  usiłow ał za trzy ­
m ać czterech podejrzanych  ludzi i zażądał 
od nich  leg itym acyi. Odpowiedzieli oni 
strza łam i i uciekli. Ksiądz Macoszko był 
ra n n y  bardzo ciężko. K rąży pogłoska, że 
zm arł, poniew aż kule naruszy ły  mózg. 
W rażenie zbrodni w całej okolicy, zw ła­
szcza w śród ludu, olbrzym ie.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.

P. J .  Jakuhiuh  w Zabcath. P ism o  s ta le  w y sy ­
ła l iśm y  i n a d a l  w y sy ła ć  b ęd z iem y . S z lem y , po ­
zd row ien ia ,

P. P. Romanowicz iv Kryłoioie. P ism o  w y s y ła ­
m y  s ta le ;  p ro s im y  u p o m in a ć  s ię  n a  poczc ie . K a­
le n d a rz  w k ró tc e  w y jdz ie  z pod p ra sy .

K s, Sclioeneich w Lublinie. D z ięk u jem y  se rd e ­
czn ie  z a  ży czen ia .

W szystkim , k tó rzy  n a m  p rz y s ła l i  Ś w ią teczn e  
i N ow oroczne ży czen ia , sk ła d a m y  se rd ec z n e  „Bóg 
z a p ła ć .11

W szystkich  Sz. odb io rców  n a sz y c h , k tó rz y  z a ­
p y tu ją  n a s  o K a len d a rz , p rz e p ra sz a m y  u p rz e jm ie  
z a  zw łokę  w w ydaw n ic tw ie . K a le n d a rz  n a sz , bo ­
g a to  i lu s tro w a n y , w k ró tc e  w y jd z ie  z pod p r a s y  
i będzie  ro z e s ła n y  n a sz y m  odbiorcom .

Przypominamy Szanownym Prenum eratorom , że 
czas  odnowić przedpłatę  na kw ar ta ł  pierwszy ro ­
ku 1911.

KALENDARZYK.
S tycz.

7 S o b o ta  L uc. i Ju l.
8 Niedziela Sew  O.
9 P o n ie d z ie łe k  M a rcy a n n y  P. M.
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Wyszła z druku i jest do nabycia 
broszura p. t.

ill » 3111
Część I (dogm atyczna).

Z powodu krytyki Listu Pasterskiego 0. M. Michała, Biskupa Maryawitów, zamieszczonej
w Płockim miesięczniku Pasterskim .

Treść broszury zawarta jest w następujących roz-

I. Kościół Rzym sko-katolicki i Drakon.
II. Czy M aryawici są  katolikam i.

HI. Czy biskup M aryawicki jest prawdziwym  biskupem.
IV. ‘ Papież czy Eucharystya.
V. Czy papież może być namiestnikiem Chrystusa i fundamentem  

Kościoła.
VI. Czy papież jest g ło w ą  Kościoła.

VII. Czy papież jest opoką Kościoła.
VIII. O częstą Komunię Świętą.

IX. Eucharystya źródłem życia i jedności.

Broszura ta, 145 stronic druku licząca, odznacza się nadzwyczaj 
ciekawą treścią i źródłowo wykazuje prawdziwość Maryawityzmu oraz 
‘odstąpienie hierarchii rzymsko-katolickiej od zasad Ewangelii.

Wszystkie twierdzenia poparte są cytatami z dzieł Ojców Kościoła 
i starożytnych pisarzy chrześcijańskich.

Cena egzemplarza 30 kop. Na papierze welinowym 50 kop. -  bez przesyłki.
Dostać można w Redakcyi i w kantorach „Maryawity“.

Redaktor i wydawca ks.  Tomasz Krakiewicz Maryawita.
D rukarnia Ks. Biskupa Ja n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska „7.


